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Czasopismo San wychodzi w każdą 
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Przed
zamiejscowa: 

miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie 1 złr. 35 „ 
półrocznie 2 
rocznie 5

lata
w miejscu : 

miesięcznie 40 ct 
kwartalnie l zlr. 2u „ 
półrocznie 2 „ 40 „
rocznie 4 „ 80. „

2 ., 70 „
5 ,■ 40 „
Numer pojedynczy 10 ct

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.

Przemyśl. Niedziela 27 Czerwca.
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Cena ogłoszeń:
5 centów od miejsca jednego wiersza dro­

bnym drukiem.
Przedpłatę zamiejscową i ogłoszenia

przyjmuje:
Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu,

na lszem piętrze
Przedpłatę miejscową

Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyślu.
Iiękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
OD REDAKCYI.

Z numerem dzisiejszym kończy się drugi 
kwartał r. 1880 Szanownych prenumeratorów 
zapraszamy do odnowienia prenumeraty, a 
zalegających prosimy ponownie o nadesłanie 
pieniędzy.

iż w ciągu lat 7, trzy razy wybieraliśmy posła i 
nikt inny nim nie został, jak tylko Dr. Dworski — 
obecnie zaś mamy po raz czwarty ponawiać wybory.

Trudno się łudzić, aby poseł nasz po raz 
czwarty przyjął mandat, nie posądzamy go bowiem, 
aby złożeniem godności poselskiej chciał wywołać 
nowe wotum ufności, dane mu trzykrotnie. Owszem, 
skoro pomimo tylokrotnego wyboru, będącego uzna­
niem jego działalności poselskiej, zrzekł się piasto­
wanej godności, musiał mieć do tego takie powo­
dy, iż póki one nie będą usunięte, on posłować nam 
nie będzie.

Wobec tego stanu rzeczy, nie wypada nam 
nic innego uczynić, jak obejrzeć się za innym kan­
dydatem, który odpowiada warunkom, jakich od 
posła jednego z przedstawicieli kraju wobec ob­
cych wymagać mamy prawo.

Trudne jest położenie naszej delegacyi w par­
lamencie wiedeńskim, ma ona bowiem nawet wte­
dy gdy na czele rządu stoją ludzie bez uprzedzeń 
dla kraju naszego, do zwalczania niepojętą nam 
nieprzychylność członków Rady państwa dla na­
szej narodowości. Członkowie delegacyi muszą za­
tem niejednokrotnie stósować się do przysłowia 
„gdzie nie można przeskoczyć, tam trzeba podleźć", 
a podłażenie to musi się odbywać w taki spo­
sób, aby godność narodowa nie poniosła szwanku. 
Na szczęście, częściej niż dyplomacya skutkowało 
pójście przebojem, mówimy na szczęście, gdyż zbyt 
częste podłażenie przyucza do zbytecznego uchy­
lania karku, przez co tenże łatwo zbyt giętkim 
stać się może.

Otóż wiadomość, kiedy uchylić można karku 
bez ujmy godności własnej i kraju, a kiedy wypa­
da podnieść go dumnie w górę, czyli nieugiętość 
charakteru bez usposobienia prowokacyjnego, pe­
wność i siła wystąpienia, połączone z wyrozumie­
niem, że nie zawsze i wszędzie należy łamać prze­
szkody, lecz niejednokrotnie uchylać się je winno, 
to są zalety posła, który z korzyścią dla kraju 
pracować winien

Za takim trzeba nam już dziś się oglądać, aby 
rozpisanie wyborów nie zaskoczyło nas niespodzia­
nie, lecz owszem zastało nas już przygotowanymi.

Znowu wybory.
Nad miastem naszem. zawisło dziwne fatum, 

iż nigdy długo nie może żyć w spokoju, co chwila 
bowiem powracają wybory, przy jakich wrą wszy­
stkie namiętności polityczne lub stronnicze. Któż 
z nas nie pamięta walk wyborczych powtarzających 
się przy wyborach do Rady państwa lub rady 
miejskiej.

Po wielkich wysileniach udało się nam prze­
prowadzić wybór Dra Dworskiego na posła do Rady 
państwa, lecz zaledwie mogliśmy odetchnąć po wal­
ce wyborczej i cieszyć się z przeprowadzenia wy­
boru posła narodowego, gdy nasz poseł złożył 
mandat swój. Po wielu namowach i zabiegach u- 
dało nam się skłonić go do powtórnego przyjęcia 
mandatu i zatrzymania go do końca kadencyi.

Skończyły się mandaty delegatów, rozpisano 
nowe wybory i znowu zawrzała sztucznie z jednej 
strony podsycana walka. Znowu zabiegi i znowu 
namowy skłoniły powtórnie Dra Dworskiego do 
przyjęcia mandatu, który wywalczyć musieliśmy 
wbrew zabiegom partyi popierającej antinarodowe- 
go kandydata.

Poseł Dr. Dworski przyjmując mandat po raz 
trzeci, przyrzekł nie dłużej jak lat dwa go piasto­
wać, o tem wiedzieliśmy, lecz złożenie mandatu 
przed upływem jednego roku, było przyznamy dla 
nas niespodzianką. Dr. Dworski w minionym tygo­
dniu wniósł swą rezygnacyą. Nie wchodzimy w jej 
pobudki, choćby one były ważnemi i najbardziej 
uwzględnienia godnemi, my podnosimy sam fakt

Na skale wśęód moęza. 
' Z SZKICÓW PODRÓŻNYCH FRANCUZKIEGO OFICERA 

przełożył
WŁADYSŁAW CIESIELSKI.

(Ciąg dalszy)

— „0 cóż ci więc chodzi właśnie?"
— „Ale panowie tego nie rozumieją i rozumieć niecheą, 

że całując tak, dajmy na to jednego po drugim, stać 
się muszę niewierną jemu . . .“

— „Jemu! Komu! Któż to jest ten ideał całusowy? 
Pewnie jaki majtek zapijający się grokiem, albo włóczek 
nieokrzesany; niezawodnie list mam napisać, a może go 
nawet i odwieźć na morze?!“ — Zły prawie sięgnąłem 
znowu po gazetę — sygaro mi zgasło!

— „0 mój panie drogi, niechaj się pan tylko zaraz
nie gniewa" — prosiła Trinia i poskoczyła podać mi 
ogień, — „spełni pan szlachetny uczynek, jeżeli dopo­
może mnie i mojemu Stefanowi...............“

— „A więc Stefan na imię, temu monopolantowi po­
całunków?"

— „Stefan, panie i widzi pan, kochamy się już od 
dzieciństwa . . . ."

— „I całujecie się zawsze"— dodałem sarkastycznie.
— „Kiedy Stefan był jeszcze małym chłopcem, a oj­

ciec go zabierał do łódki, gdy się puszczał na ryby, 
wtedy już bawiliśmy się w „Czekaj- i ja na brzegu 
morskim z małym koszykiem i kromeczką chleba wy­
glądałam aż powróci. Ojciec też jego nie raz mawiał 
do" mojego, że ja muszę zostać żoną Stefana, a mój tak­
że to mówił. Oboje jednak pomarli i w biedzie zostaliś­

KORESPONDENCYE.
Tarnów 24 czerwca Jeźli ubiegły nasz sezon zi­

mowy, dla braku teatru, koncertów i innych przyjemności 
długich wieczorów, był dla Tarnowa sezonem prawdziwej 
posuchy, to znów upały letnie, obfitują dotychczas w tak 
różnorodne niespodzianki, że miasteczko nasze odgrywa 
■ieomal rolę przynajmniej Btolicy kraju z tą wszakże ró­
żnica., że u nas prócz popisującego się i małej, a zawsze 
jednej i tej samej garstki inteligencyi, ■— ławy publiczno­
ści świecą ciągłemi pustkami.

I tak, zaledwie przebrzmiały tony ostatniego wie­
czorku towarzystwa muzycznego a tylko głos produkującej 
się tamże fujarki, jakby trąbki łowieckiej Wojskiego przy­
pominać ma członkom towarzystwa, że w nowym roku 
szkolnym, zaświeci nam ono w pełnej swej sile należnej 
mu sławy, — gdy róż lobarwny afisz zwiastował oczeki­
wane od tak dawna przybycie Rapackiego, — owej gwia­
zdy artystycznej warszawskiego teatru. Rapacki w teatrze 
pani Piaseckiej przedstawił nam się w Kupcu Weneckim 
Szekspira. — w trzech jednoaktowych komedyjkach i w 
Skąpcu Moliera. Pióro waszego korespondenta najmniej 
u dolne by pokusić się na opis mistzowskiej gry tego sła­
wnego artysty. O ile jeduae po zachwyconej grą publiczno 
ści sądzić mi wolno, skończoność przedstawionych przezeń 
postaci, była tak porywającą, że rzęsiste i częste oklaski 
wśród i między aktami niemiały końca.

Czy jednak Rapacki równie był zadowolnionym z Tar­
nowa, powątpiewać muszę. Niewielka sala naszego teatru 
zaledwie w czwartej części zapełnioną była publicznością 
a dochód z przedstawień najmniej zapewne odpowiedział 
mierze naszego miasta. Przyczyniły się do tego juźto zbyt 
wysokie dla nas ceny miejsc a przedewszystkiem ta niczem 
niewytłómaczona obojętność tarnowian na wszystko co wyż­
sze i piękne. Szklanka piwa w ciemnej a dusznej izdebce 
zostanie długo jeszcze ideałem nąszej pseudo inteligencyi, 
— na tę nigdy nie brak grosza, bodajby icb się nawet 15 
każdego wypiło wieczora.

Równocześnie z Rapackim przybył także p. Henryk 
Machalski, inżynier kolei Czerniowieckiej ze Lwowa, z 
telefonem własnego patentu, by zaznajomić nas z wynalaz­
kiem źe tak powiem konkurencyjnym telegrafowi. Głos tele­
fonu silny mimo wspólnej wszystkim telefonom nosacizny, 
wybornie szczególniej zastosował się do śpiewu, zapełnia­
jąc czystym i wyrazistym tonem, wielką salę strzelecką. 
Panu Machalsklemu nie chodziło o zysk osobisty, gdyż czy-

my, ale się kochamy jeszcze tak, jak wtedy, kiedyśmy 
byli dziećmi . . . Oszczędzamy też co się da, i gdyby 
nie nieuleczalna choroba mojej matki, moglibyśmy 
sobie po dwóch lub trzech latach kupić ten oto damek 
rybacki z ogródkiem na skale : jest on własnością Piotra 
Huyzena, ale Huyzen chce go sprzedać. . . .“

— „Nie zła przymówka," pomyślałem sobie i obliczy­
łem po cichu, nie wiele dni życia jeszcze mi wystarczy 
gotówka, zastanawiając się jednocześnie, czyby nie było 
lepiej, uszczęśliwić nią parę zakochanych ludzi, pełnych 
nadziei i chętnych do życia, a samemu się położyć ci 
cho na dnie morskim(?) Ach! tak pragnąłem wypocząć 
sobie. . . . Ale i to znowu nie należy do rzeczy. Trinia 
wyrwała mnie z grzesznej czy świętej medytacyi.

— „Moglibyśmy nawet zaraz się pobrać, wynająwszy 
gdzie mieszkanie, gdybyśmy tylko o sobie myśleli, ale 
pani Nigro przyjęła chorą moją matkę do siebie, a mnie 
podwyższyła płacę, więc nie mogę być niewdzięczną i 
opuszczać ją, zwłaszcza teraz w lecie, kiedy potrzebuje 
pomocy. ..."

— „Cóż do miljon Stefanów, czy chcesz abym tu za 
ciebie objął posadę podczaszego? bo dalibóg dotąd nic 
nie rozumiem o co ci właściwie chodzi«

— „0 to, aby pan pomówił z panią Nigro, bo ona 
bardzo szanuje i posłucha pana. Stefan jest majtkiem i 
przez cały dzień bywa zatrudniony na morzu, a gdy 
wieczorem wróci, bywało dawniej przychodził zawsze do 
mojej matki i wtedy układaliśmy plany na przyszłość. 
Teraz, kiedy pani Nigro przyjęła słabą w dom do siebie, 
ja tu muszę pozostawać późno w noc przy gościach, a 
Stefanowi nie wolno przychodzić na górę, lecz gdyby 
pan pomówił, natedy moglibyśmy się przecież widywać, 
choćby i tutaj wieczorem, bądź pan tak dobry" . . . 
złożyła ręce-

Głupszego komisu jeszcze nie miałem jak'żyję. Mia­
łem się podjąć sprawy, która w niwecz obracała cały 
plan naszego towarzystwa, Lecz znowu zwyciężyła le­
psza cząstka nieważkiej istoty mojej nad egoizmem — 
i odpowiedziałem:

— „Dobrze, pomówię z panią Nigro ... i z komen­
dantem pomówię, aby ci twego Stefana jak najmniej 
wysełał na morze, a raczej tu go zatrudnił stale na 
lądzie, a wtedy żeńcie się jak najprędzej i całujcie 
do woli."

— „O nasz złoty, dobry panie," — zawołała Trinia.
- teraz tak lubię pana, iżbym go zaraz mogła poca­

łować. ..."
— „Możesz, możesz! — odezwał się ktoś trzeci przy 

drzwiach. Był to Stefan, który niepostrzeżony wszedł 
był na salę i ostatnie moje słyszał wyrazy. Zastrzegłem 
sobie tylko prawo rewindykowania należytości w swoim 
czasie, i wyszedłem, z nowym, już planem, który wła­
ściwie pierwszego miał być uzupełnieniem, ale już nie 
tak, jak tamten, egoistycznej natury.

Dzień był świąteczny, nie robiono dziś pomiarów. 
Przed hotelem spotkałem jednego z aljantów majora, 
który najczęściej bywał zmuszony do odwrotu przy szar­
żach na wyspiarkę. Tematem rozmowy stała się rychło 
porażka, poniesiona przez niego dniem wprzódy.

— „Stawiam dwadzieścia napoleondorów" — rzekł 
major z przekonaniem, — „że do ust tej małej nikt się 
nie dobierze z naszego grona."

— „A ja srawiam trzydzieści, że kiedy pójdziemy na 
górę, pocałuję ją, choćby teraz w tej chwili."

— «Czyż pan może już próbował?"
— „Bynajmniej: — słowo daję . . . ęe sera une 

premiere reprlsentation.u
— „Jakże ja się przekonam o tem?"

Rok 1880. '



u szy w zeszłym roku ciężki tyfus długi czas był rekonwa- 
li lescentem i nie mógł przyjść do siebie.

— Ruska katedra tutejsza odebrana niegdyś przez 
o Ces. Józefa II. 00. Dominikanom i darowana kapitule 
r ruskiej, przez dłuższy czas nie różniła się niczem od wielu 
;, kościołów łacińskich. Zbudowana w formie krzyża o jednej 

głównej i o dwu bocznych nawach w stylu odrodzenia po- 
;, psutego barokowemi ozdobami, kłuła ona- w oczy z powodu swej 

formy puryfikatorów obrządku ruskiego. Aby więc ją zru- 
l syfikować nasadzono przed paru dziesiątkami lat na dach 

jej kopułę drewnianą, a na niej umieszczono potrójny krzyż, 
i Lecz wobec dzisiejszych pojęć było to za mało. Wzięto się 
l więc przed trzema tygodniami do przebudowania zewnę-
- trznego. Zniżono szczytowe dachy, fronton przerabiają, a
i jak się dowiadujemy zamiast jednęj, mają usadzić na da- 
t chu aż trzy kopuły i w ten sposób zmienić charakter budowy, 
i Gdyby tutejsi wyznawcy obrządku ruskiego stawiali
t nowy kościół, nie mielibyśmy nic przeciw temu, gdyby zbu- 
, dowali i dziesięć kopuł, lecz przęciw zmienianiu charakte-
- ru budowy dawno istniejącego kościoła, przeciw zacieraniu 
, śladów jego powstania musimy protestować.
, Jak nam donoszą, miano nawet zamiar usunąć tablicę
5 erekcyjną umieszczoną na kościele, lecz się od tego kroku
- cofnięto.

Czy przebudowanie katedry odbywa się za wiedzą i 
i zezwoleniem konserwatora zabytków, wątpimy, nie przy­

puszczamy bowiem, aby on dał do tegoż swą aprobatę.
— Zamiatanie ulic jest u nas jedaą z najokro- 

i pniejszych plag, a gdyby ją był znał Mojżesz i użył, je- 
■ steśmy pewni, że Żydzi nie byliby potrzebowali uciekać z 
, Egiptu, bo Egipcyanie byliby uciekli wprzód Kto nie wie­

rzy, niech przypatrzy się, jak około godziny 9 rano lub 6 
wieczorem, gdy największy ruch w okolicach kolei, chłopi 
i baby wywijają miotłami robiąc taki kurz, iż przechodnie 
literalnie się duszą. Czyby to tej operacyi nie można od­
bywać o 5 lub 6 rano, gdy większa część mieszkańców spi, 
gdy kurz przesiąknięty rosą nie wzbija się ponad dachy? 
O znanym gdzieindziej wynalazku kropienia przed zamia­
taniem, nie mówimy już nawet. Czasem wprawdzie jeździ 
beczka z wodą i trochę pokropi gościniec, lecz urządza się 
to tak dowcipnie, iż gdy kropią Rynek, to zamiatają trakt 
lwowski i odwrotnie.

W tem poruszaniu kurzu i wzbijaniu go w górę bar­
dzo dopomaga magistratowi wiele pań swemi powłóczyste 
mi sukniami. Dziwna rzecz, źe u nas nie chcą panie 
przyjść do tego przekonania, że na ulicy tak nie stóso- 
wną jest powłóczysta suknia, jak w salonie krótka. Pisma 
poświęcone kobietom, jak Bluszcz, zwracały ich uwagę na 
krzywdę jaką czynią dzieciom własnym i obcym, noszeniem 
długich sukien. W artykułach pisanych przez zdolnych le­
karzy udowadniano, iż większa część snchót pochodzi z 
wdychania w dziecinnym wieko kurzu składającego się z 
organicznych części jak słoma, trzaseczki drzewne i. t. p. ; 
Czyż ten wzgląd nie powinien być dostatecznym do zanie­
chania tej od dawna niemodnej mody? Trudno zresztą do 
patrzeć czegoś estetycznego w długiej sukni wlokącej się ; 
po kurzu lub błocie i zawalanej od dołu do góry lub za­
kurzonej, iżby na niej palcem pisać można.

Czas byłby poucinać te komety, włóki i jak je tam 
krawiecka nomenklatura nazywa

Oj! będziemyż się mieli z pyszna od naszych pań 
za tę wycieczkę przeciw tej ozdobie (!?) toalety. Może 
się więcej zgniewają za potępienie ogonów sukien, niż ma­
gistrat za krytykę tutejszej metody „zamiatania".

— Uroczystość Wianków odbyła Się u nas, jak , 
przewidywaliśmy z nadzwyczajnem powodzeniem. Około 
godziny 5 wieczorem ukazały się na horyzoncie chmury

sty dochód przeznaczy! na pomnik Mickiewicza, — lecz i tu 
sala świeciła pustkami i zebrano w mieście o 25 tysiącach 
ludności, — 14 złr. 30 kr!

Że nie prędko pokusi się ktokolwiek by zawadzić o 
miasto nasze, dodawać nie potrzebuję, a goszczący tu teatr 
krakowski w roku zeszłym poniósłszy nawet dotkliwą stratę, 
niemyśli o nas w tym roku.

Obecnie żyjemy kurzem i zajmujemy się egzaminami, 
gdy! jedno i drugie nic nie kosztuje.

Długo trwająca spiekota z nieodłącznym jej satelitą 
kurzem, rozgościła się w mieście i okolicy. Ziemianie żą­
dają deszczu w interesie spragnionego gruntu,—my celem 
spłókania kurzu. Magistratowi naszemu albo nieznane są 
dotychczas przyrządy do skrapiania ulic, lub też umieszczo­
ne są w miejscu, najmniej ich potrzebującem. Drugi ten 
domysł o tyle zdaje mi się słuszniejszym, o ile magistrat 
jako równoczesny propinator miejski, dostarczając nam 
bezpłatnie kurzu i wywołując pragnienie, potęguje wyszynk 
piwa. Bo i cóż poradzić na rosnące niedobory miejskie, 
chociażby nieporządek wywoływał nawet epidemiczne cho­
roby? Zgnilizna młynówki osiągnęła wreszcie swój skutek, 
a odra przeciąga przez miasto we wszystkich kierunkach, 
nieszczędząc ani chaty ubogiego, ani pokoju bogacza. Słabość 
ta, to podarek miejski, miasto obiecanej budowy kasy oszczę­
dności, w tym roku nędzy i ogólnego niedostatku.

Szczęściem że wiek młodociany, nie umie podzielać 
rodzicielskich kłopotów. Dzieci o wesołych buziakach, ubra­
ne świątecznie z pakami książek dążą weselej lub smut­
niej do sal egzaminacyjnych. Spieszą i profesorowie płci 
obojej, by popisać się swymi wychowańcami wobec delega­
tów miejskich i rodziców, a przyznać mi należy tę piękną 
stronę naszego życia, że zarówno rodzice jak i delegaci 
rady miejskiej niezaniedbują swych obowiązków. Traf za­
prowadził i Waszego korespondenta na popisy szkoły wy­
działowej żeńskiej, otwartej dopiero w roku zeszłym, a 
już szczycącej się i słusznie zaufaniem ogółu. Delegat mia­
sta mecenas Ringelheim egzaminował uczennice z wszyst­
kich przedmiotów, niepomijając żadnej z uczennic, gdyż tym 
tylko sposobem przekonać się można o istotnym postępie 
szkoły. Odpowiedzi były krótkie, rzekłbym nawet więcej 
jak zadawalniające, ku pociesze pana delegata, księdza ka­
techety, pań profesorek i bardzo licznie z wszelkiego stanu 
zgromadzonych rodziców. Uderzył mnie tu brak tylko jeden 
a jednak bardzo ważną w życiu kobiet odgrywający rolę. 
Tym brakiem jest zaniedbanie ręcznych robót uczennic, jaki 
w szkole żeńskiej wydziałowej spostrzedz nie był się po­
winien. Jeźli bowiem zważymy, źe uczennice tej szkoły 
to przeważnie dzieci mniej zamożnych rodziców, mających 
w przyszłem swem życiu, dopomagać sobie ręczną pracą 
w gospodarstwie domowem, z wiedzy zaś nauczyć się miło­
ści Boga, bliźniego 1 siły umysłowej do pojęcia żądań spó- 
łeceeństwa, jakoteź do pokonania różnych pokus i przeci­
wieństw życia, to prócz innych naukowych przedmiotów, i 
nauka ręcznych robót kobiecych winna być bogato i szero­
ko reprezentowaną. Zapewne, że w roku pierwszym istnie­
nia tej szkoły, — roku rzekłbym próby organizacyjnej, 
niepodobnem było zasłużonemu dyrektorowi p. Mendosze 
uzupełnić wszystkie jej niedostatki, — pewny jednak je­
stem źe i on go równie uczuwa, a na rok przyszły wy- 
kołata wzmocnienie sil nauczycielskich i w tej bardzo po­
trzebnej panienkom gałęzi pracy.

KRONIKA,
— JW. Ks. Prałat Łobos wyjechał celem po­

ratowania zdrowia do Krynicy. Szanowny prałat przeszedł-

stosownie do żaglowych okrętów mówiłbym: żeglowałem) 
ku brzegom Norwegji, gdzie także przez kilka tygodni 
brałem udział w polowaniach na psy morskie.

Kiedy mnie fale znowu zaniosły na wyspę Hel- 
goland, minęło już lato w przyrodzie, ale młodemu mał­
żeństwu nie skończyły się jeszcze miodowe miesiące 
Trinia kochała swojego Stefana jeszcze czulej niż przed­
tem, wiedząc zapewnie dla czego

Szalały już burze od bieguna, ryjąc się w morskie 
otchłanie i wydymając wodne odmęty do wysokości 
olbrzymich gór tańczących groźnie około wyspy, ale 
w pożyciu szczęśliwej pary szeptał ciągle świeży oddech 
maju i szmer wiosennej miłości.

Helgolanczycy trudniący się rybołostwem odsta­
wiają w jesiennej porze swoje produkta do Hamburga, 
gdzie zarazem nabywają różne artykuły codziennych 
potrzeb na zimę.. Dzień ten właśnie był nadszedł. Przy­
gotowano do podróży kilka statków napełnionych becz­
kami i faskami; właściciele według zwyczaju odwie 
cznego odbywają wspólnie tę drogę. —

Stefan należał także do wyprawy. Pożegnawszy 
się czule z żoną, płynął niezadługo na jednym ze stat­
ków żaglowych do bogatego, handlowego Hamburga, 
który w czasach przedchrześcijańskiej słowiańszczyzny 
nosił nazwę Kamień. Trini przyrzekł, że za kilka dni 
wróci, i wyląduje na tym samym placu, gdzie 
się pożegnali. Obietnica ta ukajała nieco jej boleść; 
jednak ze łzami w oczach i głęboką tęsknotą w sercu, 
została na brzegu, śledząc niknące w mglistej dali okrę­
ty dopóty, dopóki na morzu nie zginęły zupełnie wśród 
mgieł i zmierzchów.

Wspaniała noc rozpostarła się nad okolicą Księ­
życ uśmiechnięty schlebiał morzu słowami drżącego 
blasku. Fale wznosiły się i opadały jak pierś kochanki,

— „Pójdzie pan ze mną i w przytomności pańskiej 
akt się odbędzie."

Major był mistrzem „blagi" • ale ta przechwałka 
zaimponowała mu. —

— „Trzydzieści napoleondorów stawiam, że nic z tego" 
— zawołał — „idźmy!"

Trinia siedziała na sali; obok niej stał Stefan, 
rzeźki, pełen życia marynarz. Wszedłszy z majorem, ja 
wniósłem reklamacyę o pocałunek, a Trinia dotrzymując 
słowa, z uśmiechem i świecącemi oczami podała mi ko­
ralowe usta.

— „Wygrałeś pan zakład, ale gdybym sam na wła­
sne oczy nie był widział, nie uwierzyłbym nikomu!"

Poprosiłem majora aby przegraną stawkę wręczył 
dziewczynie, a skorom go w tajemniczył w całą sprawę 
sercową, uczynił zadość zobowiązaniu swemu, z całą 
gotowością; muszę mu przyznać to honorowe znalezienie 
się. Przyrzekł mi nawet, wstawić się za Stefanem u 
komendanta i dotrzymał słowa także.

Wieczorem przy herbacie towarzystwo nasze, dam 
nie wyjąwszy, zrobiło składkę na rzecz młodego mał­
żeństwa »n spe, a po trzech tygodniach,, w dniu, w któ­
rym się znowu puściłem na wody, odbywał się ślub 
Trini ze Stefanem w miejscowym kościółku nad morzem.

Tu się kończy pierwsza częśe szkicu i . . . moja 
funkcya suflera. Drugi akt życia rozegrany został bez 
mojej interwencyi. ___________

JAąż na Moązu i z mo^za.
Upłynęło kilka miesięcy od czasu kiedy Helgo- 

land opuściłem. Przygody świata przerzucały mną jak 
fale trzaską. Kilka tygodni leczyłem się na wyspie Ferra, 
ztamtąd... jakby to powiedzieć? poparo wałem (dawniej 

grożące burzą i wszyscy byli w obawie, czy ulewny deszcz 
nie zniszczy przygotowań. Szczęściem sprawdziło się przy­
słowie z wielkiej chmury ... — bo deszcz tylko groził, 
lecz nie padał wcale. O godzinie 7’/2 strzały moździerzowe 
dały hasło do rozpoczęcia uroczystości od puszczania wień­
ców z kwiatów, za któremi w licznych łodziach uwijała 
się młodzież. Niestety nie miała ona co chwytać, bo ‘wień­
ców nadesłano wszystkiego pięć. Czyby w Przemyślu nie 
było więcej panien, lub czy też nie wierzą one w prawdzi­
wość wróżby św. Jańskiej, iż ten młodzian osiągnie rękę 
dziewicy, który wieniec przez nią na fale puszczony po­
chwyci i wydobędzie z toni?

Brak wieńców kwiatowych zastąpiła ogromna ilość 
puszczanych o zmroku przez komitet wiankowy, płonących 
wieńców, które wyprzedziły o wiele odjazd z przystani 
licznych łodzi i galarów ozdobionych zielenią, tysiącami 
lamp kolorowych i rzymskiemi różnobarwnemi świecami. 
Czarowny widok przedstawiały palące się trzy stosy smol­
ne na brzegach Sanu w tem miejscu, gdzie on największy 
czyni zakręt, a skutkiem tego zakrętu wydawało się jakby 
jeden ze stosów płonących, był na środku rzeki, a dwa po 
jej brzegach. Równocześnie z zapaleniem stosów spalono 
mnóstwo rakiet, żmij, młynków, szmermeli, gwiazd i innych 
sztucznych ogni, które wykonane prawdziwie po mistrzo- 

i wsku, zachwycały widzów.
Trudno opisać wszystkie łodzie i galary które zwolna 

płynąc zbliżyły się do widzów. W miarę im bliżej nad­
pływały, tem piękniejszy był widok, a zachwyt publiczno­
ści się wzmagał. Na jednym z galarów, obraz z żywych 
osób, wywołał entuzyazm bliżej stojących osób, to obraz 
alegoryczny: połączenie Wisły ze Sanem, pomysłu i układu 
znanego naszego artysty malarza p. W Grabowskiego. 
Wielka szkoda, iż dyrygujący tym galarem nie zwrócili na 
to uwagi, iż cala inteligentna publiczność była na pra­
wym brzegu rzeki (tam nawet urządzono dla niej siedze­
nia na 500 osób,) źe zatem galar powinien był tak być 
obróconym, aby obraz był frontem do prawego brzegu 
zwróconym. W skutku nieuwagi na tę okoliczność i nie 
osłonięcia ogni oświetlających obraz, a bijących jaskrawo 
w oczy, tracił tenże wiele efektu, a większa część widzów 
Die. dojrzała go dokładnie.

Na jednym z galarów o wysoko wzniesionym maszcie 
umieszczona orkiestra Harmonii wygrywała narodowe pie­
śni. Gdy galary zbliżyły się do mostu i stanęły, muzyka 
zagrała „Jeszcze Polska nie zginęła", a wtedy zabłysnął 
orzeł biały z napisem „Boże zbaw Polskę4*.  Prześliczne to 
arcydzieło pirotechniczne wywołało burzę oklasków. Kilka 
minut lśnił brylantowy ogień jego aź zagasł, a wtedy na 
kilkudziesięciu łodziach rozpalono różnobarwne ognie ben­
galskie. Nastała ciemność, publiczność miała się już rozejść, 
gdy naraz za wystrzałem jakby z moździerza roztlał silny 
ogień na lewym brzegu Sanu. Widzowie patrzą ciekawie 
i jakby na wezwanie wszystkie dłonie klaszczą z uciechy.... 
wszak to Sobótka na ziemi Krakowskiej. Chłopacy i dzie­
wczęta trzymają się za ręce i krążą około ognia, łańcuch 
się rozrywa, rozdziela — a chłopcy skaczą przez ogień, by 
pochwycić, nadobne dziewice, do których droga nawet przez 
ogień dobra

Zbyt słabe są nasze słowa na opisanie tego widowi­
ska, lepiej więc nie opisywać dalej i zostawić resztę wspo­
mnieniu lub wyobraźni czytelników.

Od trzech lat zaledwie obchodzi miasto nasze uro­
czystość Wianków, święconą dotąd tylko w Krakowie i 
w Warszawie, a stała się ona tak popularną, iż nigdy 
już jej Przemyśl nie zaniecha.

Napis przeźrocza noszącego na trzech stronach herby 
Polski, Rusi i Litwy: „Szanujcie pamiątki narodowe, tę 

oddychająca wzruszeniem miłości. Małe gwiazdki mile 
mrugały z wysoka, niby niewinne oczki dziatwy, która 
się przegląda w zwierciadle wody. Z większych gwiazd 
padały światła. — Helgolanczyk twierdzi, że to gońce 
biegną przez sfl-ry od zmarłej kochanki, która się kąpiąc 
w eterach, wysyła wieści o sobie do ukochanego, i da­
rzy zarazem śpiące światy i śniących ludzi upominkami 
światłości niebieskiej.

Dzień następny mniej był pogodny Wiatr powstał 
północno-wschodni, a morze zaniepokoiło się. Na zacho­
dzie niebo zapłonęło; słońce zaszło po za czerwone 
chmury, których szkarłaty podobne do krwawych sztan­
darów, zawisły na firmamencie: z otchłani na dobranoc 
zaryczała burza północna, pędząc przed sobą mgły, jak 
czarne liufy pancernych wojsk Morze stawało się coraz 
bardziej niespokojne; dokąd wzrokiem sięgnąć, miotają 
się nakształt olbrzymich wężów w strasznych przegu­
bach fale — i uderzywszy o skały, wypluwają daleko 
ua ląd snopy białej piany

Mieszkańcy wyspy nie bez troski złożyli się do 
snu, przeczucia ich złowrogie rychło zostały usprawie­
dliwione.

Około północy zerwał się orkan okropny. Powie­
trze i wody w anarchicznym rozstroju zdały się walczyć 
ze sobą. Głosy burzy zagrzmiały jak tysiączne surmy 
bojowe, otchłanie morskie rozjękły wyciem grzmotów. 
Grad, śnieg i deszcz lunęły w potokach z chmur, gnie­
wny odmęt piętrzy się piramidami wód i bryzga na 
obłoki szumowiny słone. Wyspa drży, jakby się zapaść 
miała w bezdeń. Duże obrywy lądu i złomy skał pada­
ją w paszczę morską; dachy i ściany małych domków 
rybackich trzeszczą i skrzypią żałośnie, niby 6kargę za­
wodząc pogrzebową

I Widziałem burzę na oceanie Śródziemnym, kilka-



drogą po ojcach spuściznę" zostanie na zawsze w pamięci 
mieszkańców grodu naszego,

Dzięki należą się pp. Monnemu jako przewodniczące­
mu, H. jako pirotechnikowi i wszystkim członkom komite­
tu, którzy nie szczędzili trudów, by uroczystość wypadła 
świetnie.

Jak w zeszłym roku, tak i w tym nie obeszło si§ 
bez wypadku więcej komicznego niż niebezpiecznego; otóż 
chór towarzystwa muzycznego zatonął ze swą tratwą — 
lecz nieszkodliwie. Zmoknięci śpiewacy musieli jednak za­
niechać śpiewu.

Uroczystość zakończyła się o 10*/j  wieczór, a kilku­
nastotysięczne tłumy rozeszły się unosząc z obchodu naj­
milsze wrażenia.

— Ks. Mravincics kapłan ze Sanoka umarł na­
gle 25. bm. w mieście naszem w przejeździć do kąpiel, 
na gwałtowny krwiotok. Zmarłego wysłali lekarze za gra­
nicę dla poratowania zdrowia, widocznie podróż biednego 
suchotnika przyspieszyła śmierć jego.

— Ks. Biskup Dunajewski wyręczając obecnie 
słabego Biskupa Hirschlera udzielał wyższych święceń 16 
alumnom seminaryum łać. w dniach 20. 24 i 27 czerwca.

— Popis uczniów szkoły Towarzystwa muzyczne­
go odbył się w środę 16. bm. o godzinie 4. po południu. 
Pomimo letniego skwaru publiczność zgromadziła się w sali 
ratuszowej nader licznie dając tem dowód, że powodzenie 
szkoły żywo ją obchodzi. Pierwszy numer programu Alarda 
melodyę i Mendelsohna 2 pieśni wykonało unisono 16 
skrzypków, a w wykonaniu czystem i zgodnem znać było 
należyte i staranne wyćwiczenie. Drugim zbiorowym nume­
rem był Moniuszki polonez z Hrabiny odśpiewany przez 
oddział śpiewu zbiorowego; wykonanie było wcale dobre, 
a glosy, któreśmy tam słyszeli, wróżą nam dobrą nadzieje, 
źe chór Towarzystwa muzycznego znajdzie pomiędzy niemi 
odpowiednie siły do wzmocnienia i odświeżenia się. Reszta 
programu składała się z utworów, w których już pojedyn­
czy uczniowie i uczennice popisywali się z swą grą, tak 
że postępy każdego 4, nich oddzielnie można było ocenić. 
Z pomiędzy młodych sił, które po raz pierwszy wystąpiły 
na popisie, podnieść wypada grę pny 8, która odegrała 
Sonatę pathetiąue Beethovena jak na młodziutką uczennicę 
zdumiewająco poprawnie i dobrze, tudzież pna S., który 
uczy się na fortepianie dopiero od roku, a już potrafił 
wziąć udział w odegraniu Beethovena sonaty na 4 ręce i 
Mozarta tria na fortepian, skrzypce i wiolonczellę, gra ich 
bowiem świadczy o niezaprzeczonym talencie i zamiłowaniu. 
Dalej wzięli udział w popisie i wywiązali się ku ogólnemu 
zadowoleniu pna H. pp. Bł S. (skrzypek), B. K., zaś z 
pomiędzy starszych uczniów pp. K. i N., a gra ostatniego 
w wykonaniu Adagia i Ronda z Rodego koncertu Nr. 7. na 
skrzypce szczególniej się podobała i rzeczywiście zasłużyła 
na to.

Brak miejsca nie pozwala nam rozpisywać się o grze 
każdego pojedynczego ucznia, a przytem nie chcemy psuć 
zbytniemi pochwałami, oceniając zaś rzecz bezstronnie i su­
rowo musimy przyznać, że znaleźliśmy postępy bardzo do­
bre 1 z popisu wynieśliśmy to przekonanie, iż nasza szkoła 
muzyczna jest prawdziwie pożyteczną i spełnia sumiennie 
swe zadanie, i jeżeli młodziutcy uczniowie wytrwają w pra­
cy, to przy tych początkach wielu z nich dobije się nazwy 
wybornych dyletantów

Pod względem ilości uczniów stan szkoły muzycznej 
był również bardzo dobrym i szkoła skrzypkowa liczyła 
25 uczniów pobierających naukę w 3 oddziałach, szkoła 
śpiewu zbiorowego 30 uczniów w 2 oddziałach, szkoła 
śpiewu solowego 2 uczniów. Szkoła fortepianowa otwarta 
z początkiem roku szkolnego 1879/80 została zwiniętą,

gdyż zapisało się do niej tylko 2 uczniów, którzy później 
pobierali naukę prywatnie.

— Z poczty możemy donieść Szan. czytelnikom 
nowinę niezwykłą i tchnącą anachronizmem cofającym nas 
w czasy z przed lat 20. Tutejszy naczelnik urzędu pocz­
towego p. Dulewski, któremu artykuł wstępny czasopisma 
Urzędnik pod tytułem „Owacye i adoracye11 widocznie nie 
przypadł do smaku, postanowił bądź co bądź wykryć auto­
ra tego artykułu, i obrał ku temu jak na czasy dzisiejsze 
autonomiczne drogę wcale osobliwą. Oto podejrzywając, że 
autor mieści się w gronie jego podwładnych, przesłuchuje 
protokolarnie wszystkich swych podwładnych i pod węzłem 
słowa honoru żąda od każdego z nich oświadczenia, że sam 
ńie jest autorem, i tegoż nie zna. Przyznacie, że to po­
stąpienie p. D. żywo przypomina absolutne czasy Metter- 
nicha, Bacha itd, kiedy urzędnikowi nie wolno było być 
obywatelem, nie wolno mu było być człowiekiem prawie, i boli 
nas to doprawdy, że Polak, który sam niezawodnie swobodniej 
odetchnął po zaprowadzeniu autonomii, dzisiaj jako przełożo­
ny postępuje w ten sposób, źe trzeba go chyba pomówić o 
tęsknotę za powrotem tych czasów ucisku. 1 dokądźe wreszcie 
to wszystko doprowadzi? Więcej jak pewne, że p D. po­
szedł fałszywą drogą, gdyż Redakcya Urzędnika w numerze 
25 b.m, wyraźnie oświadczyła, źe autorem wzmiankowanego 
artykułu nie jest żaden z urzędników pocztowych,—alegdybyź 
nawet było przeciwnie, to czyż napisanie tego artykułu 
było czemś karygodnem, czegoby godziło się w ten sposób 
dochodzić, lub za coby można karać? Zdaje nam się, że 
było to niewłasćiwe zapomnienie ze strony p, D. i żywi­
my przekonanie, że rozważywszy trzeźwo całą sprawę on 
sam uzna swój błąd i da spokój dalszym dochodzeniom, 
zwłaszcza że jeden z tutejszych urzędników udał się z tego 
powodu z zażaleniem do jeneralnego dyrektora poczt p. 
Sehiffnera, który niezawodnie wytknie p. D. niewłaściwość 
jego kroku.

Przemysł i handel.

Gospodarstwo leśne.

Przedstawiwszy opłakany, z prawdą zgodny stan la 
sów naszych w ogóle, nim przystąpimy do dalszych uwag 
w tej sprawie, musimy podnieść, że lasy położone na sto­
kach gór ku kotlinie jakiej spławnej rzeki pochylonych, u- 
legły pierwsze temu losowi zniszczenia, gdyż rzeki te sta­
nowiły wygodny i tani środek komunikacyjny dla zbytu le­
śnych materyałów, — Im dalej od kotliny rzeki spławnej 
w tem systematycznem niszczeniu się posuwano, tem większą 
wytwarzano płaszczyznę, po której woda spływała szybko 
do rzeki unosząc z sobą wszystko cokolwiek tylko jej swo­
bodnemu odpływowi przeszkadzało. Z tych płaszczyzn wy­
tworzyły się z biegiem czasu obszerne, pustynie, na któ­
rych ni śladu życia, ni śladu roślinności, bo czego ręka 
wyzyskiwacza nie wytępiła, zniszczył rozpasany żywiół, 
któremu przez wycięcie lasów puszczono wolne wodze, a który 
w skutek tego niszcząc mienie i dobytek rozszerzał nędzę stra­
szną, zagrażał głodem całym okolicom.

Przyjrzyjmy się teraz, jak władze, których obowią­
zkiem było położyć skuteczną tamę temu strasznemu dzida 
niszczenia, którym ustawa nadzór nad bezpieczeństwem i 
mieniem obywateli powierzyła, Jak władze postępowały i 
co czyniły, by kraj od coraz cięższych klęsk uchronić.

Odpowiedź na to pytanie nie zbyt trudna, ale zara­
zem i bolesna. — Postępowanie władz w tej mierze było, 
że tak powiemy, nijakie, bo cokolwiek robiono, było niedo­
stateczne i nie zdolne, by położyć tamę działaniu rozpasa-

nego żywiołu, by skutecznie ująć go w karby, a tem samem 
odpowiednio zabezpieczyć mienie tych, którym niesumienne 
gospodarstwo współobywateli tak dotkliwie daje się uczuć.

Gdy klęski zalewów nawiedziły nadbrzeżne miejsco­
wości, gdy klęski te stawały się coraz częstszemi, wówczas 
władze czyniły starania, by wodom do znacznych i nie­
zwykłych wysokości spiętrzonym nadać szybszy i łatwiejszy 
odpływ, co zwykle za pomocą kilku przekopów uzyskać 
próbówano. Czy środek ten jest skutecznym, i czy w ogóle 
może wystarczać, by odwrócić klęski zalewów, nie potrze­
bujemy udowodniać, gdyż doświadczenie pouczyło, że te 
zarządzenia nie są odpowiednie. Nie szukano właściwych 
przyczyn i powodów tych zalewów, nie starano się wedle 
ściśle i umiejętnie przeprowadzonej diagnozy dotrzeć do 
środka tego raka toczącego bogactwo kraju, ale uciekano 
się jedynie do paliatywnych półśrodków, nie zdolnych złe­
mu skutecznie zaradzić. — Gdy ludzie wiedzy cd lat kil­
kudziesięciu wskazywali powody tych klęsk, u nas jakby 
na urągowisko tej wiedzy, pod okiem władz prowadzono 
dalej straszne dzieło zniszczenia, a tem samem podsycano 
złe i dopomagano do jego rozrostu.

Wobec tego ze wszech miar smutnego stanu rzeczy, 
wobec nieustannych nawoływań ludzi wiedzy i nauki wska­
zujących dokładnie, gdzie należy szukać powodów i źródeł 
tych klęsk, wobec coraz silniej występującej grozy zniszcze­
nia i upadku tego tak bogatego kraju, czyż nie było wska- 
zanem użycie środków energicznych, stanowczych, a nawet 
bezwzględnych, by złe zniszczyć w zarodzie i położyć raz 
na zawsze tamę temu zgubnemu gospodarstwu, by — śmia­
ło to powiedzieć musimy — przez ukrócenie nieopatrznej 
samowoli właścicieli obszarów leśnych w wykonywaniu pra­
wa własności, zmusić ich do ustępstwa na rzecz ogółu i 
własną, wziąść ich pod opiekę i powstrzymać niszczenie lasów.

Nistety nie chwycono się tego jedynie zbawiennego 
i skutecznego środka, tolerowano swawolę w gospodarstwie 
leśnem, by nie ubliżyć zasadzie wolnego użytkowania wła­
sności Taka była polityka władz, a z dymu kadzidła 0- 
fiarnego spalonego w cześć tej zasady, wysuwa się zwolna 
widmo nędzy, głodu, ubóstwa i wywłaszczenia, widne tym 
wszystkim, którzy patrzą trzeźwo i bez uprzedzeń. Wi­
dzą oni dobrze tę smutną priyszłość, w której przyszłe 
pokolenie i sąd historyi zapytają nas o rachunek z życia 
i czynności naszych. Milczenie będzie naszą jedyną odpo­
wiedzią, z wstydem i boleścią pochylimy czoła, bo usprawie­
dliwienia nie znajdziemy. Straszne to i bolesne, a przecież 
prawdziwe!

Czyż więc dla nas nie ma ratunku? Czyż nie ma 
sposobu wyjścia z tej toni zagrażającej bytowi naszemu ?

Jest! A ratunek ten znajdziemy w zmianie istnieją­
cego bezmyślnego gospodarstwa, w zmianie obowiązujących 
ustaw, obostrzeniu i bezwzględnem i ścisłem ich wykony­
waniu chociażby nawet prawa jednostek pozornie na tem 
cierpiały.

_________ (C. d. nj

Wykaz zmarłych w Przemyślu od 1 do 15 
czerwca. Wołk Stefan, lat 49, zarobnik; Jarosz Marcin 
1. 40, zarobnik; Lewer Jan, 1. 23, zarobnik; Maszcza- 
kowska Krystyna, 1. 26, żona Wachmistrza żandarmeryi; 
Kuźmińska Marta, 1. 60, zarobnica; Windmuhl Majer, 1. 
56, gospodarz; Osmak Michał, 1. 81, sługa cerkiewny; 
Onufryk Anna, 1. 50, zarobnica; Doman Antoni, 1. 49, 
wł. łazienek; Maniawska Petronela, 1. 70, uboga; i dzie­
ci 16; ogółem niżej lat 5 umarło 12; starszych do lat 20 
umarło 4; ponad lat 20 umarło 10 osob płci obojej.

krotnie także na morzu Czarnem dożyłem walki żywio­
łów, ale bez porównania więcej imponujący jest widok 
igrzysk natury na oceanie północnym, niż na południo­
wych wodach, mimo że ostatnie bywają w rzeczywisto­
ści groźniejszemi dla żeglarzy.

Noc przeszła, ale wściekłość orkanu nie ustawała. 
Nad ranem przeciwnie, jakby nabrał świeżego rozpędu, 
szalał jeszcze bardziej. Tak dzień mijał wśród bojaźni 
i przeczuć okropnych. Z każdej prawie familii był ktoś 
na okrętach płynących do Hamburga.

Mnóstwo na brzeg wyrzuconych szczątków drzewa, 
desek i bali dowiodło jak zgubną być musiała noc dla 
żeglarzy. Poznano jednak, że szczątki wyrzucone nie po­
chodziły ze statków helgolanckieh

Trzy dni szalała burza okropna. Nakoniee orkan 
jakby wysilony wymiarem chłosty, osłabł. Tu i ówdzie 
na nieprzejrzanej szklannej powierzchni, kopnięte od wia­
tru fale, drgnęły jeszcze konwulsyjnie, szerząc ponury 
pomruk, aż zwolna uciszyły się zupełnie. Z nieba scho­
dziły chmury do swoich warowni ze mgły i namiotów 
lodowych, w podbiegunową strefę. Słońce na wypogo- 
dzonem niebie zaświeciło ciepłe i uśmiechnięte, niby 
matka dobrotliwa*łagodnemi  promieniami utulając szlo­
chające fale, które niedawno wiły się pod rózgą zagnie­
wanego orkanu.'

Pogoda wywabiła całą ludność wyspy na urwiska 
i wyskoki skał, które zwykle służyły za obserwatorjum. 
Każdy z zaniepokojonem sercem czekał na powrót małej 
floty. Doświadczeni żeglarze śledzą znowu przez lunety 
morską powierzchnię, — obok niej gromadki kobiet 
skupione czekają zapowiedzi szczęścia, wybawienia. Chło­
pcy mali bez troski, jak wiek dziecinny, brodzą po przy­
brzeżnej wodzie, ciągnąc małe okręty korkowe, któremi 
grają „Burzę". — I malcy ci tęsknią już za przyszłemi

niebezpieczeństwami, i za niemi kiedyś spoglądać będą 
kochające oczy. Ludzie giną, ale ludzkość jest nieśmier­
telną i odradza się ciągle przez miłość.

Pod wieczór odkrył stary kapitan okrętu pewne 
ciemne punkciki na odległym horyzoncie. Wnet spra­
wdzono, że to są statki płynące ku wyspie, a w godzinę 
potem miano pewność, że to rzeczywiście są statki hel- 
golanckie, które wracają z Hamburga. Lecz przeliczyć 
je, było jeszcze niepodobieństwem, a zatem trwożąca 
niepewność nadal panowała pod względem pytania, ażali 
niektóre z nich nie uległy rozbiciu.

Nakoniee i ta niepewność znikła: okręty wracały 
w komplecie. Mimo to jednak serca wyczekujących ko­
biet szczególnie, doznawały srogiego udręczenia, bo 
drżały o życie pojedynczych osób, które częstokroć padają 
ofiarą w czasie morskich podróży.

Coraz bliżej podpływały statki, a w miarę zmniej­
szania się odległości, mniejszą także stawała się obawa. 
Kobiety zaczęły powiewąć chustkami, mężczyźni wznosili 
kapelusze słomiane lub hełmy ze skóry, chłopcy pod­
rzucali czapki w powietrze; krzyczano do koła i nawo­
ływano, — tłoczono się na brzeg — a skoro statki w 
pewnej odległości od mielizn piaszczystych zarzuciły 
kotwicę, natychmiast młódź z lądu pobrnęła hurmem w 
wodę, aby prędzej przywitać podróżnych. Statki uszły 
grożącego niebezpieczeństwa tylko z największym trudem, 
a dzięki wypróbowanej odwadze żeglarzy i obrotności 
sterników ocalały.

Jeden za drugim żeglarze schodzili ze statków do 
łódek, które ich przywoziły na ląd. Każdego z przyby­
wających witały głosy radośne, bądź ojca bądź matki, 
bądź uścisk żony, dziecka, braci, sióstr lub też kochanki. 
Radość i czułość wzmagały się w miarę — rzekłbym 
— przybywającej pewności, źe niebezpieczeństwo minęło.

Witano ocalonych jako sprawców powszechnego szczęścia. 
Kobiety mężów obejmowały w ramiona, zapominając na 
chwilę o dziatwie czepiającej się kolan ojcowskich. 
Szczęścia i uciechy bez miary: echo wesołego gwaru 
wyprzedziło ludzi, napełniając morskiej osady improwi­
zowane ulice. Nakoniee wszyscy zebrani pospieszyli 0- 
choczo, tryumfująco ku małym domkom rybackim, aby 
odpocząć przy ogniskach domowych.

Nad morzem pozostała tylko jedna kobieta samo­
tną; była to Trinia. ■■

Brzeg był pusty i opróżniony z ludzi. Ona jedna 
biegła wzdłuż niego tam i napowrót, to znów stawała, 
śledząc po falach. Dopóki łodzie przywoziły kogoś, pod­
biegała do każdej i przy każdej przystawała, spodzie­
wając się, że Stefan pospieszy w jej ramiona. Kiedy 
pomiędzy ostatnimi przybyłymi napróżno zawsze upa­
trywała przyjaciela swego serca, a orszak wesoły się 
oddalił, wtedy załamała ręce i jęknęła boleśnie:

— „Boże! nie,mogę przecież być jedną nieszczęsną 
w tym dniu radości, jedyną, którą nawiedzasz boleścią 
tak okropną."

Helgolanczycy o wypadkach nieszczęśliwych na 
morzu, nie rozpowiadają zaraz ; zachowują milczenie, 
licząc na to, że biedne kobiety odgadną same, co się 
stało.

Trinia nie udawała się do nikogo po objaśnienie, 
ani tego ani dni następnych. Widziano ją codziennie 
bladą i plączącą nad morzem; tam stała cicho od po­
ranka do wieczora •— i czekała z koszykiem w ręku. 
Nie mówiła z nikim, tylko przed sobą wyrzekała cza­
sem głośno:

_____ (Dok. nast.)



Jako kuracya
Prawdziwa

“ir" WILHELMA
Jako kuracya

każdej porze

antiartrytyczna, antireumatyczna 
Herbata czyszcząca krew 

(Czyszcząca krew w gośćcu i podagrze/ 
Uznana jako jedyny, pewnie działający 

środek czyszczący krew.
za zezwoleniem
c. K kancelaryi 

nadwornej roz­
porządzeniem 

Wiedeń 7 arud.
1858

ISajwyiszym pa-|
Niezawodne isnlem l f r

Działanie wy­
borne. Skutek 
zdumiewający

tentem J. C. K.' 
Mości przed fał­

szowaniem la- 
bezniecaona.

Wiedeń 12 mata, 
■ 870. |

Ta herbata czyści cały organizm, prze­
biega jak żaden inny środek wszystkie części 
i usuwa z nich przy użyciu wewnętrznem 
wszystkie nieczyste tam zgromadzone zarody 
chorób, działa przez dłuższy czas skutecznie. 

Gruntowne wyleczenie z gośćca, po­
dagry, osłabienia nóg i zastarzałych uporczy­
wych dolegliwości, ropiejących ran, jako też 
ehorób płciowych i skórnych, pryszczach na 
ciele i twarzy, liszajach i opuchnięciach ki­
łowych.

Nadzwyczajną skuteczność pokaza­
ła ta herbata w obrzmieniach wątroby i śle­
dziony, jakoteż cierpieniach hemoroidalnych. 
żółtaczce, w bolach nerwowych stawów i mię­
śni, w kurezaeh żołądka, wiatrach, zatwardze- 
niach, dolegliwościach naczyń moczowych, po- 
lucyaeh, osłabieniu męzkiem, upławachi t. d.

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, o 
brzmienie gruczołów leczą się rychło i grunto­
wnie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
działa ona lekko, rozwalnijąco i pędzi mocz.

Jedynie prawdziwą, wyrabia 
Franciszek Wilhelm, 

aptekarz w Neunkirchen.
Pakiet podzielony na 8 dawek, przy­

rządzonych według przepisu lekarskiego wraz 
z przepisem użycia w różnych językach, ko­
sztuje 1. złr. a za opakowanie i stempel 10 ct’ 

Pzestroga. Trzeba się wystrzegać ku­
pna falsyfikatów i żądać zawsze Wilhelm‘a 
antiartrytycznśj, antireumatycznój krew czy­
szczącej herbaty, bo herbaty pojawiające się 
pod nazwą tylko antiartrytycznej, antireumaty- 
eznej krew czyszczącej herbaty, są naślado­
wnictwem, przed którenii ostrzegam. Dla wy­
gody P. T. Publiczności jest do nabycia praw­
dziwa Wilhelm‘a antiartrytyczna, antireuma- 
tyczna krew czyszcząca herbata w Przemyślu 
w handlu p.

Franciszka Gaydeczki.

HANDEL KORZENNY
GŁÓWNY SKŁAD

wszelkich towarów tego rodzaju w okręgu przemyskim poleca niżej podpisany właściciel 
firmy, który od 24 lat pracując sumiennie, umiejętnie i gorliwie na tem polu, zjed.nał 

sobie ogólne uznanie Szanownej P. T. Publicrności.
Dotąd wprawdzie nie wdawałem się nigdy w żadne reklamy, dziś jednak powiększy­

my mój handel hurtownym składem en gros różnych towarów, ośmielam się polecić 
ględom Szan. P. T. Publiczności nadmieniając, że ceny jak najumiarkowańsze, bo n a- 
wam towar z pierwszej ręki i za gotówkę; gatunki jak najlepsze, bo 

przez tyloletnią praktykę nabyłem wprawy w wyborze i ekspedycya natychmiastowa.
Mam także skład CEMENTU z najlepszych fabryk, całenii wagonami i częściowo: 

GIPS LWOWSKI, na drobną wagę i hurtownie; OLEJNE FARBY, SMAROWIDŁA. 
MASĘ do PODŁÓG i t. d. i t. d. i t. d.

Przemyśl. MAJER OS. GANS.
w domu własnym pod 1. 151 - 152 przy ul. Franciszkańskiej przy „Bramie

Reiner Redanie, kelner Marktsehreierei 
bedarf das von mir fabricirte und seit e i n e n> J a h r l> u n d 
dureh seine riesigen Erfolge so riihmlichst bekannte

Heil- und Wundpflaster
Universalheilmittel gegen jede. selbst veraltete Winicie Knoehen- 

frass, KnochenŁrankheiten, Fistelschaden, Salzfluss, Skropheln, kalten 
Brand, Gescliwiire aller Art, Wurm am Finger, krebsartige Uebel, 
erfrorene und verbrannte Glieder, Gicht und ilu-, niatische Schmerzen, 
sesuelle Leiden u a.
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|Prawie za darmo!]
Objąwszy od zarządu massy upa­

dłej „Połączonej fabryki srebra Bri- 
tania“ olbrzymie zapasy, wyrobów z powodu 
wielkich zobowiązań wypłat i wyprzątania lokalu 
IW sprzedaje się o 75 procent niżej ceny 
szacunkowej

zatem 
prawie darowuje.

Za zł. 7.25 czyli zaledwie połowy war­
tości roboty dostaje się następujący przewy- 
borny SERWIS ze srebra Britanuia 

KTÓRY KOSZTOWAŁ PRZEDTEM Zl. 29.

Ze tenże pozostanie białym 
SfeGW^NTDJE SIĘ PĘZEZ LAT 25*̂1  
6 noży stołowych z wybór, stalowemi ostrzami 
6 prawdz. ang. widelcy ze srebra Britania 
6 massiv łyżek stołowych ze „ „
6 wybornych łyżek do. kawy „ „
1 ciężka chochla ze „ „
1 massiv chochelka „ „ „
6 najlepszych cyzelowanych taceezek 
6 wybornych podkładek na noże 
3 piękne kubki do jaj 
3 przepyszne spodeczki na cukier 
1 wyborna solniczka lub cukierniczka
1 sitko do herbaty najlepszego gatunku
2 effektowne lichtarze salonowe
(48 sztuk)

Wszystkie te wyliczone 48 SZTUK 
ślicznych przedmiotów kosztują razem tylko 

ił. 7.25
Obstalunki za pobraniem pocztowem. 

lub za przesłaniem gotówki wykonywa jak 
długo zapas starczy ffl. WEISS

Vereinigtes
BRITMIASILBER-W.BBIńS-DEPCT

W I E N,
II. Untere Donaustrasse 43.
“ W razie gdyby się niepodobał serwis, 

przyjmuje się go napowrót do 8 dni. _
“ Setki podziękowań i listów uznania 

od osób kompetentnych i wpływowych o wy­
porności i znakomitości naszych 
wyrobów, a które dla braku miejsca nie mogą 
być ogłoszone, leżą do publicznego 
przejrzenia w naszych bióraoh. _

” Z obawy przed oszukaństwem należy 
dobrze zapamiętać adres i podać dokła­
dnie nazwę ulicy. “

Preis fur eine Schachtel 2 fl., fur 3 Schachteln nur 5 fl. ósterr. Whrg.
NaoSnndUd8e BetrOlesU neb8t ge“aUer Gebra"chsanwe'3un8l naoh g«»chehcnor Einsendung oder gegen 

C. A. Metzger. Leipzig.
NB. Obiges Pflaster, seit 1783 Familiengeheimniss, witrde frtiher nur in 

Familie und Bekanntenkreisen verwendet, dureh seine riesige, rasche und sichere 
Erfolge jedoeh seit 1845 der Oeffentlichkeit gegen geringe Vorgiitung preisge- 
geben. Der Obige.

ZAKŁAD ZDROJOWY

TRUSKAWIEC
z o s t a j e otwartym 20. Maja 1880.

|| Kąpiele słono-siarezaue i żelazisto-słono-siarczauo-szlamowe, słono-alkaliczne 
|| zdroje rozrzedzające do picia. — Zdrój, zwany naftowym, znany ze ..... ’
H skuteczności.

{Żętyca owcza, zapas wód lekarskich obcych, restauracje i cukiernia.
Odległość zakładu od staeyi kolejowej Drohobycz jedna mila 

Na dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaju, zarząd przyjmuje 
zamówienia na takowe. — Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu.

Lekarz zakładu dr. Z. RIEGER, krajowy radca zdrowia.
Zamówienia na pomieszkania mogą być o tyle awzględniane, o ile dołączony 

|| zadatek ubezpiecza czas najmu.

swej

Zarząd.
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l WODA BILIŃSKA
f Jałto NATURALN? SZCZAW.
w Najdonioślejszy reprezentant szczawów alkalicznych (na 10.000 części zawiera 

V- 336.339 natronu węglanego), zastępuje u nas najzupełniej źródła Viehy, a zawierając w 
j sobie większą ilość kwasu węglowego, posiada niezaprzeczenie nawet wyższe zalety 
V od Vichy, przydaje się bowiem tak w swej pierwotnej temperaturze, jakoteż może być u- 

“k żyty w dowolnej temperaturze ogrzany. Biliński szczaw odznacza się w swych skutkach, 
1 jako środek neutralizujący kwasy, a uj.c

jg; wielkie usługi: przeciw zgadze, kurczom

l 
l 
l 
l 
l

y. BiunSKi szczaw oazuaeza się w swycn SKUiaacn, 
przezto podwyższa alkaliczną esencję krwi, oddaje "j, 

gta, wieiaw usiugi; pizeetw au.vz.om żołądkowym, przeciw kwasom w rurze moczowej,
3 djetazie, kamieniowi nerkowemu i moczowemu, przeciw gońcowi, chronicznemu reumaty- 4 
r zmówi, chronicznemu katarowi pęcherzowemu i płucowemu, przeciw tworzeniu się kamie- Ł 
l-------------- -----” "... . ----
1
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1 P. KREBSA
$

■'I
| w wielkim wyborze po naj- iS 
| umiarkowaószych cenach: I 
jWełnianki, bareże, jedwabie, 3 
g kretony , brokaty , krepy, | 
S płótna, szyrtyngi, płaszcze | 
Jod deszczu i prochu, ko-1 
| stiumy płócienne, oraz wiel- g 
• ki wybór parasolek. | 
j Przy kupnie nad 101 
| zł. daje się 2°|„ rabat, g 
| Próby na żądanie franco. 3

MAGAZYN 
Towarów Bławatnyeb

w Przemyślu
poleca

■«s.

~ J---  -J---- ---------------------------------------------- ----- s----- -> O---  --
orzeźwiający, jest powszechnie łubiany.

M. F. Ł. Industrie-Direktion w Bilin (Czechy). 
Główny skład w handlu M. Kozłowskiego w Przemyślu,

uu.jwi, enroniczueiuu Katarowi pęciiciioweiuu i fiuwntiuu, •
nia żółciowego, zatłuszezeniu wątroby, przeciw flegmistym hemoroidom i szkrofułom. Ró- 4 
wuie jako dyetetyczny napój zyskuje Biliński szczaw coraz większe wzięcie, a jako napój 4

Lipsku (Kichter 
in Leipzig) przesyła to ważi 
dla cierpiących dziełko na źądanio każdemu 
bezpłatnie i franco Tak „Wyciąg bezpłatny" 
jakoteż i oryginalne, obficio ilustrowano dzieło 
o 600 przeszło stron kosztujące 1M. = 65‘Xr., 
z przesyłką pocztową 1 M 20 fen. = 75 Kr. 
wydane ku polskim. Toostatiue

wszystkich księgarńiaćH^

ZAKŁADY 
OGRODNICZE 

Książąt SAPIEHÓW
• w KRASICZYNIE.

dla osób zwiedzać’je pragnących, tylko w 
Niedziele i dni Świąteczne po południu 

od godziny 5 do 7 otwarte będą.
----- -----------.«•

i DENTYSTA z WIEDNIA §

iJoachim Chilff
LEKARZ PRAKTYCZNY ' I 

med. chirurg, i akuszeryi, i 
SPECYALISTA W LECZENIU $ 

chorób zębów i słuchu S
m mieszka w rynku Nr. 8. i sporządza sztuczne 
f zęby i całe. szczęki według najnowszej wydo-(ffl 
Sskonalonej metody, plombuje nadpróchuiałe 
7 najnowszym i najlepszym sposobem ręcząc za 2 
i skutek i trwałość. W tym celu poleca się $ 

względom Szanownej Publiczności.

Dr. T. Dworski ordynuje 
jak roku zeszłego 

w Szczawnicy.


